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resy Polski harmonizują z interesami mocarstw 
centralnych.

Zycie narodu polskiego zawisłe jest od miary 
sił Austro-Węgier i państwa niemieckiego, a siła 
obu mocarstw centralnych wzrasta wskutek egzysten- 
cyi samodzielnego i zdrowego państwau.

„Fremden-Blattu zaznacza w końcu, że wykona-

wego i przez swoją kulturalną łączność z mieszkań 
cami nowego państwa, stanowić będą łącznik między 
nami a nimi, i przez to wzmocnią jeszcze bardziej 
naturalne wspólności interesów.

W  dniu, w którym zapowiedziana Polska stanie; 
się faktem, wszystkie ludy monarchii, które walczyły 
wspólnie na polach walki, z których Polska po-
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towania są już teraz czynione. „Sympatya —  powiada 
w końcu ten dziennik —  dla Polaków była w Austryi 
i na Węgrzech tradycyjną, a Polacy, którzy w na­
szej monarchii znaleźli przytułek dla swego życia 
narodowego, którzy mogli swobodnie i w pełni roz­
wijać się pod ochroną naszego monarchy, przez swoje 
gorące przywiązanie do naszego związku państwo -

jąć, aby nie byli ciężarem społeszeństwa, lecz po­
żytecznymi jego członkami. Tego zadania podjął się 
Komitet opieki wojennej, złożony z przedstawicieli 
sfer wojskowych i ludności cywilnej i zorganizował 
w miarę i możności cały szereg praktycznych kur­
sów dla inwalidów wojskowych tak inteligentnych, 
jak i ze sfer mniej inteligentnych.

Tego rodzaju praktyczne kursy dla inwalidów 
wojennych założono też w Krakowie dzięki zabie­
gom jednostek o dobrej woli i poczuciu obywatel-
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nie całkowitego planu możliwe jest dopiero po za­
warciu pokoju. Dzieło umożliwione przez wojnę może 
być wykończone dopiero przez pokój. Lecz przygo

Szkoła inwalidów wojennych w Krakowie.
Tocząca się obecnie wojna pociągnęła za sobą 

tysiące ofiar. Nad tymi, którzy padli śmiercią boha­
terską na polu chwały, przeszliśmy już do porządku 
dziennego, nazwiska ich zapisała historya na wieczną 
pamiątkę tych gigantycznych zmagań, jakich byliśmy 
świadkami.

Ale oprócz tych, którzy snem wiecznym zasnęli, 
pozostało także tysiące kalek i nimi należało się za-
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wstała, złożą jej jako dar chrzestny swoją serdeczną 
przyjaźń u.

skich obowiązków. Zanim poświęcimy im dłuższy 
artykuł, illustrujący dokładnie błogosławioną dzia­
łalność Komitetu, w niniejszym numerze pomieszczamy 
reprodukcye fotografii, przedstawiających poszcze­
gólne sceny z życia kursistów. Ci, o którychby się; 
sądziło, że niezdolni są już do dalszej pracy zawo­
dowej, pod światłem kierownictwem fachowych; 
nauczycieli kształcą się w najrozmaitszych zawodach, 
a garną się do nauki z takim zapałem, że mógłby im 
go pozazdrościć niejeden młodszy i zupełnie zdrowy.


